
 





 



 



Arturowi Grabarczykowi – za nasze wspólne lata 
w redakcji pewnego rozrywkowego pisemka…





OŚWIADCZENIE

Chciałbym uroczyście i z ręką na sercu zadekla-
rować, że opisane tutaj zdarzenia nigdy nie miały 
miejsca. I  jeszcze jedno… W  przeciwieństwie do 
niektórych bohaterów niniejszej powieści, ja sam 
bardzo lubię Zakopane, choć raz zatrułem się prec-
lem, w co nawet i mnie samemu trudno uwierzyć. 
Jak widać, można. Raz też podpadłem tam barano-
wi, który ganiał mnie potem ze złą miną po pastwi-
sku i zmusił do wdrapania się na jedyne znajdujące 
się tam drzewo, z  którego potem ściągnęła mnie 
moja przyjaciółka, przy okazji wygłaszając komen-
tarz: „Nawet krowa w ciąży wlazłaby na to z większą 
gracją”. I to tyle. Do siego roku! Chyba że czytacie 
to w wakacje, to wtedy upalnego lata! 

Alek
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POSTACI

Karina Zalewska  – lekarka, która w  czasie 
zimowego wyjazdu planowała wyleczyć złama-
ne serce i nie przypuszczała, że przeżyje sytuacje 
mrożące krew w żyłach, i to w ilościach hurtowych.

Marek Muszyński – pisarz, który do czasu wy-
padu w góry nie sądził, że rzeczywistość może się 
okazać bardziej skomplikowana niż fabuły jego 
powieści.

Olga Lubiecka  – modelka, w  najśmielszych 
marzeniach niespodziewająca się, że zamiast pić 
grzaniec i relaksować się pod Giewontem, będzie 
zmuszona bawić się w kotka i myszkę z mordercą.

Lucjusz Kędziak – powoli dobiegający do eme-
rytury piłkarz, planujący założenie własnej szkoły 
futbolowej.
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Mariusz „Mario” Kosek  – szef agencji PR  
„360 stopni”, uważający, że w chwili, kiedy zgodził 
się jechać w  Tatry, musiał cierpieć na chwilową 
pomroczność.

Dominika „Miśka” Szustek – przyjaciółka Mario 
i współwłaścicielka agencji „360 stopni”, przeko-
nana, że „polskie góry to najspokojniejsze miejsce 
na świecie”, oczywiście tylko do czasu, aż grasujący 
tam morderca usiłował przebić ją kozikiem.

Wincenty Staszeczek  – właściciel pensjonatu 
„Pod Śnieżycą” i życiowy pechowiec.

Agnieszka Staszeczek  – córka Wincentego, 
która przyjechała spędzić spokojnego sylwestra 
i Nowy Rok z rodziną, ale niestety nie było jej to 
dane.

Zofia Ziębek – pozornie przyjaciółka Agniesz-
ki, w skrytości ducha zazdrosna o nią i życząca jej 
wszystkiego najgorszego.

Patryk Siennicki – były chłopak Agnieszki, au-
tor plotek o jej niezbyt chwalebnym prowadzeniu 
się w stolicy.
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Jagna Jędrzejczyk – sąsiadka Wincentego, ma-
jąca od lat chrapkę i na niego, i na jego pensjonat.

Klemens Jędrzejczyk – syn Jagny, od lat bezsku-
tecznie zabiegający o zdobycie serca Agnieszki.

Longina Łuszczek  – gaździna, prorokująca od 
lata, że „tej zimy coś pierdyknie, i to ostro”, i o dzi-
wo mająca w tym względzie całkiem niezłą intu-
icję.

Tadeusz Łuszczek – mąż Longiny, organizator 
kuligów, który nie przypuszczał, że jeden z  nich 
okaże się aż tak bardzo feralny.

Konstancjusz Łuszczek – syn Longiny i Tade-
usza, przekonany, że jego rodziców opuścił rozum 
w chwili, kiedy wybierali mu imię, i z tego powodu 
mocno przez całe życie sfrustrowany.

Krzysztof Darski – komisarz policji, który usi-
łował spędzić spokojny urlop, po którym obiecał 
sobie, że następny w całości przesiedzi we własnej 
piwnicy, bo przynajmniej nie ma tam zasięgu tele-
fonicznego i nikt mu nie przeszkodzi w zażywaniu 
relaksu.



Ilona Knieć – była dziewczyna Darskiego, pra-
cująca w zakopiańskiej komendzie i niepotrafiąca 
zrozumieć, dlaczego turyści ze stolicy uparli się 
mordować akurat w jej mieście, skoro już i tak spad- 
ło na nie nieszczęście w  postaci recitalu Klaudii 
Hutniak.

oraz gościnnie:

Klaudia Hutniak  – diwa, która pod Tatrami 
miała dać recital sylwestrowy w stylu disco, ale na-
gle doznała oświecenia, że jej fani wolą, żeby za-
śpiewała „coś bardziej dotykającego rdzenia duszy”,  
i po godzinie smętnego zawodzenia o mało co nie 
została ukamienowana przez widownię.
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PROLOG

– To miał być tylko żart! – Blada z reguły twarz 
Mariusza Koska, zwanego przez wszystkich Mario, 
tym razem prezentowała się tak, że obserwujący go 
uważnie komisarz Krzysztof Darski przez moment 
zastanawiał się, jak mógłby ją opisać. Po chwili doszedł 
do wniosku, że najlepiej oddaje ją określenie: zielon-
kawo-pomarańczowo-lichowiejaka oraz że i tak pa-
suje ona do niego o wiele bardziej niż to, co z regu-
ły sam sobie tam malował, a co zdaniem Darskiego 
pozwalało go zaliczyć do Etiopczyków z plemienia 
Arbore. – Przysięgam! Nikt z nas nie robił tu niczego 
na serio. To taki nasz zwyczaj sprzed lat. Kiedyś przy-
jeżdżaliśmy w góry co roku i zawsze robiliśmy sobie 
takie głupie kawały, a pod koniec rozstrzygaliśmy, kto 
wpadł na najbardziej szalony pomysł, i wręczaliśmy 
mu jako nagrodę statuetkę z białym misiem.
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– No to tym razem ten… żart  – Darski wy-
mówił to słowo z wyraźnym przekąsem – wypadł 
wam wyjątkowo paskudnie.

– Nic z  tego nie rozumiem. – Mario rozejrzał 
się bezradnie dokoła, przejeżdżając wzrokiem 
po piątce równie jak on przerażonych przyjaciół, 
z którymi spędzał poświąteczno-noworoczny czas 
w  górach, po wielkich saniach, którymi wybrali 
się wszyscy na kulig, po oszołomionym woźnicy, 
najspokojniejszych z  całego tego grona koniach, 
krzątającej się na miejscu ekipie policyjnej, am-
bulansie pogotowia i na sam koniec po znajdują-
cych się w nim noszach, na których leżały zwłoki 
dziewczyny, z którą jeszcze godzinę wcześniej roz-
mawiał, żartował, robił sobie selfie, jadł i  popijał 
grzaniec. Nagle wszystko to wydało mu się niere-
alne. To nie mogła być rzeczywistość! W wirują-
cych płatkach śniegu i panującej wszędzie dokoła, 
jak okiem sięgnąć, białej aurze obraz ten bardziej 
przypominał kadr filmowy. – Jak to się mogło stać? 
Przypadkowo?

– Nie kpij. – Komisarz spojrzał na niego z po-
litowaniem. – Nie ma najmniejszych wątpliwości, 
że to morderstwo.

Mario wzdrygnął się i  odruchowo poprawił 
sobie na ramionach koc, którym litościwie okry-
ła go nieco wcześniej jego najlepsza przyjaciółka, 
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Dominika Szustek, nazywana pieszczotliwie przez 
wszystkich Miśką, z którą założył popularną agen-
cję PR-ową.

– To właśnie wydaje mi się niemożliwe – wyja-
śnił nieco bezradnie – bo przecież jeśli masz rację, 
to oznacza, że mordercą jest ktoś z nas.

– No i…? – Darski nie spuszczał z niego wzroku.
– Stary, weź!  – W  głosie Mario słychać było 

lekkie oburzenie.  – Znam tych ludzi od liceum. 
Nie widzieliśmy się co prawda od kilku dobrych 
lat, ale nie sądzę, żeby nagle któreś z nich z prawo- 
rządnego obywatela albo obywatelki stało się kry-
minalistą. A już tym bardziej mordercą!

– Dałbyś za nich głowę? – zapytał Darski, mru-
żąc nieco oczy.

Mario znał go na tyle dobrze, aby z miejsca na-
brać pewności, że pytanie to ma jakieś drugie dno.

– Podobno tylko krowa na pastwisku się nie 
zmienia – odpowiedział ostrożnie – ale akurat w tym 
przypadku raczej podstawiłbym tę swoją obolałą 
łepetynę pod topór. Krzyś, przecież to są porządni 
ludzie! Wykształceni, znani. Wzięta lekarka, słynny 
pisarz, popularna modelka, sławny piłkarz…

– Yhm… – Darski pokiwał głową, ale jego oczy 
nadal były zwężone.

– Chyba nie chcesz powiedzieć – Mario aż się 
zachłysnął z irytacji – że to Miśka nagle oszalała 



i  zmieniła się w  Hannibala Lectera?! W  co jak 
w co, ale w to już na pewno nie uwierzę!

– Nie. – Komisarz pokręcił głową. – Tego aku-
rat nie twierdzę. Ale, uwierz mi, gdybyś miał gło-
wę pod toporem, to właśnie zleciałaby ona z pień-
ka i skończyłaby jako zabawka w rękach gawiedzi.

– Co chcesz przez to powiedzieć? – zdumiał się 
Kosek.

– Że nie każdy jest tutaj taki święty, jak ci się 
wydaje – odrzekł tajemniczo Darski. – A przede 
wszystkim, że nie wszyscy z twoich teoretycznych 
przyjaciół są tymi, za których się podają.

– Co ty opowia… – zaczął Mario, ale komisarz 
wszedł mu w słowo.

– Popatrz uważnie!  – rozkazał stanowczo.  – 
Chyba nie jesteś kompletnie ślepy?!

Niebotycznie zdumiony Kosek spełnił jego ży-
czenie i jeszcze raz przebiegł spojrzeniem po swo-
ich znajomych.

I nagle dotarło do niego, jak beznadziejną tępo-
tą, tudzież sklerozą, popisywał się przez ostatnie 
kilka dni.
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ROZDZIAŁ I

KARINA

– Boli mnie, pani doktor, tak w sobie. – Sympa-
tyczna starsza pani wykonała ręką taki gest, jakby 
chciała sobie wsadzić palec wskazujący do pęp-
ka.  – Najpierw od serca, a  potem przez żołądek 
i wątrobę, aż do nerek. Cokolwiek bym nie zjadła, 
to zaraz mam takie objawy.

Karina Zalewska pokiwała głową ze współ-
czującą miną, po czym zerknęła na ekran, z któ-
rego wynikało, że w  czasie poprzedniej wizyty, 
dokładnie miesiąc wcześniej, jej pacjentka skar-
żyła się dokładnie na to samo. Dwa miesiące 
temu zresztą też.

– A przyniosła pani wyniki gastroskopii? – za-
pytała, odświeżając sobie w komputerze zalecenia 
i skierowania, jakie ostatnio wypisała staruszce.
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Ta pokręciła głową.
– A dlaczego nie? – drążyła Karina. – Zapom- 

niała pani?
– W ogóle tego badania nie zrobiłam!  – od-

powiedziała niechętnie pacjentka.  – Nie będzie 
mnie pierwszy lepszy konował patroszył jakimś 
szlauchem. Co to ja? Indyk? Nawet tam poszłam, 
ale źle mu z oczu patrzyło! Jak jakiemuś okrutni- 
kowi!

– Komu? – zdziwiła się Zalewska, która ze zmę-
czenia ledwo co już kontaktowała i ze słów pacjentki 
zrozumiała jedynie, że ta natknęła się w gabinecie, 
gdzie wykonywano gastroskopię, na sadystycznego 
indora, w dodatku z niedobrym wzrokiem.

– Temu doktorowi!
– Toż to uroczy człowiek – zaprotestowała od-

ruchowo, choć sama też czasem miała wrażenie, 
że jej kolega wybrał medycynę tylko dlatego, aby 
delektować się możliwością wpychania ludziom do 
paszczęki rozmaitych przyrządów, co zresztą czy-
nił z zapałem godnym hydraulika przetykającego 
rury kanalizacyjne. – Ale bez tego badania nigdy 
nie dowiemy się, w jakim stanie jest pani żołądek – 
wyjaśniła cierpliwie. – Musi pani je zrobić!

– Jak mi jest niedobrze, to sobie biorę ekshumi-
san i wszystko od razu mi przechodzi – zdradziła 
starsza pani.
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– Espumisan – poprawiła odruchowo Karina.
– No przecież właśnie tak powiedziałam!  – 

żachnęła się staruszka.
Zalewska wiedziała, że nie ma co się z nią kłócić.
– A zrobiła pani chociaż USG jamy brzusz-

nej? – zapytała z rezygnacją.
– Nie. – Pacjentka ponownie pokręciła głową. – 

Przecież doskonale sama wiem, czego mi potrze-
ba. Niech mi, kochana, przepisze gazik, i tyle.

– Co mam pani przepisać? – zdumiała się Karina.
– Gazik  – odpowiedziała kobieta takim to-

nem, jakby to było coś oczywistego. – Moja są-
siadka bierze go codziennie rano i już jej się nie  
hepie…

– Co nie robi?! – Zalewska pomyślała, że chyba 
przestaje rozumieć mowę ojczystą.

– No, nie hepie  – powtórzyła starsza pani.  – 
Zanim go zaczęła brać, to jej się hepało nawet po 
kajzerce. Jak Smokowi Wawelskiemu po owieczce.

– Nie odbija. – Karina wreszcie zrozumiała. – 
W sensie ma zgagę? Chodzi pani o gasec? Lek na 
chorobę refluksową?

– No przecież od początku to mówię!
– Jasne, jasne  – mruknęła lekarka, posłusznie 

wystukując w komputerze receptę i mając przy tym 
pełną świadomość, że powinna jednak nalegać na 
to, aby jej pacjentka wykonała choć podstawowe 
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badania diagnostyczne. Ale tym niech się już mar-
twi jej kolega, do którego zamierzała ją wysłać. – 
Wypisuję pani też skierowanie do gastrologa. Pro-
szę koniecznie się skonsultować, tym bardziej że 
mnie na razie nie będzie.

– Jak to?  – zaniepokoiła się staruszka, przyzwy-
czajona, że udaje jej się wyciągnąć od Zalewskiej 
receptę na każdy możliwy specyfik, łącznie z  tymi 
przeznaczonymi do leczenia prostaty, dzięki czemu 
udało jej stać się najpopularniejszą lokatorką w swo-
im bloku, co zawsze mile łechtało jej ego. – A gdzież 
to, kochana, znika? Nie daj Panie, na dłużej?

– Nie, tylko na półtora tygodnia  – odpowie-
działa Zalewska, klikając w ikonkę „drukuj”. – Tuż 
po świętach wybieram się z przyjaciółmi w Tatry…

– Zakopane? – Pacjentka się skrzywiła. – Dro-
żyzna, kicz i tyle ludzi, że można dostać pierdolca. 
Jeździłam tam zawsze na mikołajki z mojej świętej 
pamięci drugim mężem, bo lubił chodzić zimą po 
górach, a w dodatku miał dziwaczny sentyment do 
tego miasta. W ogóle nie zauważał, że górale łu-
pią tam turystów, jakby należeli do bandy Janosika. 
Nasza gaździna co roku podwyższała cenę za kwa-
terę, a i tak lamentowała, że wynajmuje nam ją pół 
darmo i że w ogóle jej się to nie opłaca. Była tak 
skąpa, że kiedy odwiedziliśmy ją ostatni raz i mąż 
poprosił o jajecznicę z trzech jajek, to zrobiła mu 
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Pisarz, twórca komedii kryminalnych i po-
wieści obyczajowych. Do jego najpopu-
larniejszych książek należą: Jak Cię zabić, 
kochanie?, Teściowe muszą zniknąć, Nie-
boszczyk sam w domu, Babka z zakal-
cem i Zemsta jest słodka. W 2019 roku 
jego kryminał Raz, dwa, trzy... giniesz 
ty! doczekał się inscenizacji teatralnej. 
W 2022 roku został nagrodzony za cało-
kształt twórczości statuetką Złoty Pocisk. 
W sumie książki sygnowane jego nazwi-
skiem rozeszły się już w nakładzie prawie 
miliona egzemplarzy. Prywatnie jest wiel-
bicielem podróży, Madonny i Jima Morri-
sona, herbaty earl grey, włoskiej kuchni, 
bowlingu i wszelkich gier karcianych.

– Przepraszam, ale gdzie są nasze przy-
jaciółki? – zapytał Marek niespokojnie.
– Jakie przyjaciółki? – Gaździna popa-
trzyła na niego spode łba.
– Te, które przyjechały wcześniej – wy-
tłumaczył Muszyński. – Ich samochody 
stoją przed pensjonatem…
– Poszły spać – poinformowała go gaź-
dzina takim tonem, że Marek z miejsca 
nabrał podejrzeń, że nie jest to prawda. 
– Zmęczone były…
– I nie poczekały, żeby się z nami przywi-
tać? – wypowiedział to pytanie dziwnie 
piskliwym tonem, konstatując, że do 
grona buntujących mu się organów do-
szło jeszcze gardło, i przelotnie dumając 
nad tym, co odmówi mu posłuszeństwa 
w następnej kolejności. Miał szczerą 
nadzieję, że nie nogi.
– Jakoś dziwnie się czuję – usłyszał szept 
Miśki.
– Ja też – jęknął Mario.
Marek z teraz już lawinowo narastającą 
paniką przeniósł wzrok z trzymającej 
się za brzuch Dominiki, na przytrzy-
mującego się krawędzi kantorku, przy 
którym stali, Koska. A potem popatrzył 
na trzymany przez niego w dłoni kufel.
– Co pani im podała?! – krzyknął, kiedy 
Mario nagle osunął się na podłogę. – Co 
tam było?!

Fragment książki

ZABÓJCZY KULIG

Dla szóstki dawnych przyjaciół miał to być nie tylko 
relaksujący wypad w Tatry, ale i okazja, aby po latach 

odnowić znajomość. Nic jednak nie idzie tak, jak 
sobie zaplanowali. Kiedy zaś w czasie kuligu dochodzi 

do morderstwa córki właściciela pensjonatu „Pod 
Śnieżycą”, szybko okazuje się, że kilkoro z tego grona 

miało powód, aby je popełnić. Mało tego! Jedno z nich 
nie jest tym, za kogo się podaje. 

Kto stworzył sobie fałszywą tożsamość? 
Kto ciągle nie może się pogodzić z tym, że został 
porzucony? Kto od lat skrywa w sobie mroczną 

tajemnicę? I wreszcie: kto jest mordercą? 
Komisarz Krzysztof Darski rozpoczyna śledztwo!
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